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MURZYNEK
kato lick ie , ilu stro w an e  pisem ko m isy jn e  d la  dzieci 

i  m łodzieży, w y d aje  w różnych  językach

SODALICJA Św. PIOTRA KLAWERA 
Krosno, woj. lwowskie..

P re n u m e ra ta  roczna 1.20 zł.

S P IS  RZEC ZY : U lub ieńcy  P a n a  Jezusa . — P io ­
tru ś . — Z ży c ia  szkolnego- w R andfon te in . — N ie­
oczekiw ane odkrycie. — Z agadki.

I lu s tra c je : C zarn i uczniow ie w u b rankach , n a ­
desłanych  im  przez dobroczyńców , o tacza ją  obraz 
S erca  Jezusow ego. — Typ dziecka z k ra ju  G alla- 
sów. — S. S ym ona, u rszu lan k a , z czarn y m  w ycho­
w ankiem , m is ja  K ru g ersd o rp . — Jak że  sm aku je  
g łodnym  M urzyn ią tkom  chleb k u k u ry d z ian y  !

P ren u m era ty  i o fia ry  
p rzesy łać  m ożna pod n as tęp u jący m i ad resam i :

S o d a lic ja  K la w eria ń ska , W a rszaw a  I , ul. W areck a  
10, m. 4. — K raków , ul. św. M ark a  25. — Poznań, 
u l. św. Jó ze fa  9, m. 5. — K rosno  (woj. Iw.) — 
W iln o , ul. W ie lka  58, obok kościo ła św. K azim ierza.
— Lw ów , p. K. F ron iów na, ul. E d w ard a  Je lin - 
k a  l l a .  — Częstochowa, al. N ajśw . M ary i P a n n y  79.
— Gniezno,, p. A n n a  P o tu ln a , ul. M ieczysław a 1. —
— K ielce, p. M. K asp ersk a , ul. Ś n iadeckich  1, m. 8. 
B ielsko , ul. P iłsu d sk ieg o  7. — O strów  Pozn., p. R o­
m an  Spychałow icz, ul. S ta ro k a lisk a  9. — Łow icz,

p an  M arian  T arczyńsk i, ul. K ościuszki 17. — 
W rocław , H irsc h s tra sse  33.

N um er k o n ta  P . K . O.: W arszaw a  1.188 — K raków  
142.248 — P o zn ań  200.015 — W ilno  80.954 — 

K ro sn o  411.222.

N a in ten c ję  p renum era torów  i dobroczyńców  od- 
prauń a ja  B isk u p i m is y jn i  i  M isjonarze  a fr y ­

ka ń scy  około 500 m szy  św. rocznie.



Czarni uczniowie w  ubrankach, nadesłanych im  
przez dobroczyńców, otaczają obraz Serca 

Jezusowego.

Ulubieńcy Pana Jezusa
O. D om inik Seri, ze Zgrom. Synów Najśw. Ser­

ca, m isja w Boro.
Dzieci są zawsze ulubieńcam i P an a  Jezusa, 

zwłaszcza dzieci afrykańskie. Uczęszczają one 
co dzień do kom unii świętej, chyba że im  coś 
stan ie  na  przeszkodzie. W oczętach ich przebija  
czystość, twarzyczkę oprom ienia anielski u- 
śmiech, wolę ich łatw o można nagiąć. Któż jed­
nak zdoła ochronić te w ątłe roślinki od zaraz­
ków życia pogańskiego, wśród którego żyją ? 
N ik t inny  z pewnością, jeno on B aranek bez 
zmazy, u k ry ty  pod śnieżno - b ia łą  osłoną E u ­
charystii świętej. Zdaje się, że pojm ują to do­
brze M urzyniątka naszych szkół elem entarnych, 
to  też przybiegają  do P an a  Jezusa, ja k  wyżej 
powiedziałem, bardzo często. Szczególną siłę 
p rzyciągającą  ma tu ta j p rak ty k a  dziewięciu 
pierw szych piątków  m iesiąca. W iele z nich po-
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naw iało ją  już k ilkakrotnie, n ieraz za cenę 
praw dziw ej ofiary.

O statnio na  przykład  zwolniliśmy chłopcÓAy 
na  czas w akacyjny; mogli przeto wrócić do do­
mu. K tóryż z chłopców nie tęskni za w akacja­
mi, k tóryż nie p ragn ie  całą duszą wrócić po- 
k ilku  m iesiącach rozłąki, do swej ukochanej 
rodziny ? Nie wiem, czyhy się znalazł wśród 
białych  chłopców choćby jeden taki. A choćby 
się i znalazł w Europie, to mogę was zapewnić, 
że pośród m ych M urzyniątek nie m a takiego 
ani jednego. Pod czarną ich skórą puka ser­
duszko nadzwyczaj czułe, kochające nad  wyraz, 
m atkę i marzące... wiecie o czym jeszcze? Może 
k to  z was, najw iększych łobuzów, odgadnie? . . .  
Ale pragnąc, żeby nie ty lko łobuzy, lecz i inne 
dzieci o tym  się dowiedziały, powiem wam  to- 
sam : oto, aby zostać „ptakiem  leśnym". P ta k a ­
m i leśnym i można by bez ogródek nazwać n a ­
szych malców. Ileż to razy  siła  przyciągająca 
lasu tak  silnie oddziaływa na  takiego urw isa, że 
bierze nogi za pas i zam iast iść do szkoły, um y­
k a  co sił do- afrykańskiej dżungli; trzeba biee 
za dezerterem  i przyprow adzać go nieraz prze­
mocą, gdyż inaczej nie pokazałby się w misji' 
przez dni kilka, a  może naw et już nigdy. Cóż 
chcecie ! Trzeba im  trochę w spółczuć; toż to 
o wiele przyjem niej z lancą w ręku przedzierać 
się przez hory, szukać dzikich owoców lub za­
staw iać -sidła na  różnobarwne ptaki, niż być 
przygwożdżonym godzinami całym i do ław y 
szkolnej.

Chłopcy jednak, o k tórych wam  tu  mówię, 
p rzynajm niej w większej części, po trafią  opa­
nowywać te swoje upodobania i kochają ser-
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Typ dziecka z kraju Gallasów.
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decznie szkołę. Skoro się ich jednak zwolni, 
rzecz p rosta  nie płaczą.

Tym  jednak razem  pięciu czy sześciu n a jd a ­
lej m ieszkających, wolało zostać w m isji przez 
k ilka  jeszcze dni, o kilka dni zatem skrócić 
swoje dni wolności, by móc przystąpić do ko­
m unii świętej w pierwszy piątek  miesiąca.

B yła  to n iem ała ofiara  z ich strony, nie 
praw daż ? — zwłaszcza jeśli się weźmie pod 
uw agę ich naturę , przyw ykłą od dziecka do 
swohody.

Bardzo wielu innych, k tórzy powrócili do 
swych domów, przyszło na  pierwszy piątek  mie­
siąca, by przystąpić w raz z tam tym i do Stołu 
Pańskiego; nie zważali na to, że oddziela ich 
cd m isji do trzydziestu kilom etrów drogi.

Ileż to z dzieci białych uczyniłoby tak  samo, 
by przyjąć P ana  Jezusa ? Chcę wierzyć, że wie­
le; może jednak  są i takie, które by m ogły uczyć 
się od tych  m ałych czarnych dzikusów ? . ..

PIOTRUŚ
Z życia angielskiego chłopca.
(Dokończenie)

Najczęstszym  gościem przy łóżku chłopca był 
s ta ry  m isjonarz afrykański. Siadyw ał on godzi­
nam i przy  P io trusiu  i opowiadał mu o doli 
i niedoli życia m isyjnego. Potem  grali zazwy­
czaj p a rtię  szachów, bo i tej g ry  zam ierzał P io­
tru ś  kiedyś nauczyć swoich murzynków. „To by 
na  nich z pewnością dobrze oddziałało" — mó­
wił. W krótce wyćwiczył się też doskonale i n ie­
raz  Ojca m isjonarza pobił. Czasem też staw iano
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blisko łóżka w annę z w odą i puszczano jego łódź 
m otorow ą, aby  chłopca ucieszyć i rozerw ać.

A le nie ty lko  o rozryw kach  m y śla ł P io tru ś . 
K aza ł sobie też podaw ać do łóżka m apę A fry k i; 
w yszukiw ał n a  n iej poszczególne m isje  i  zaśm ie­
w ał się, w spom inając  h isto rie , jak ie  o te j lub 
owej słyszał. M a tk a  często m u s ia ła  m u czytać 
o A fryce, aby  choć duchem  m ógł przebyw ać 
u  swoich ukochanych  M urzynów . In n y m  razem  
n aw y cin a ł spory  zasób f ig u r z . k siążk i i u rzą- 
dził n ib y  te a trzy k  m arionetek . N a  p rzed staw ie­
nie w puszczał ty lko  za złożeniem  o fia ry  p ie ­
niężnej n a  cele m isy jne . K ied y  b y ł jeszcze 
zdrow y, ślicznie g ra ł na skrzypcach . U lub ionym  
jego u tw orem  było „L argo" H an d la . T eraz 
w chorobie też czasem  p rosił o podan ie m u uko­
chanych  skrzypiec. W  ten  sposób odg an ia ł P io ­
tru ś  ból i nudę. Ile  go to  m usiało  kosztować, że 
n ie  może zajrzeć do sw ej „pieczary" an i z kole­
gam i baw ić się w In d ian ! M imo to n ig d y  nie 
słyszano żadnej sk arg i, żadnego n a rzek an ia  an i 
lito w an ia  się nad  sobą.

M iał ty lk o  jedno w ielkie życzenie, k tó re  w y­
pow iedział: oto p ra g n ą ł być n a  m szy św. w p ie r­
wsze św ięto W ielk iejnpcy . Z daw ało  się, że nie 
da się to urzeczyw istn ić, a le  P io tru ś  m odlił się 
i u fa ł. I3o P alm ow ej N iedzieli w ciąż jeszcze by ł 
p rz y k u ty  do łóżka. P rzyn iesiono  m u w iązkę po­
św ięconych palm , z k tó ry ch  z, pom ysłow ością 
m iłu jącego  serca zrobił sobie krzyż, włócznię, 
m ło t i gwoździe.

Jak że  m ia ł Boski P rz y ja c ie l dzia tek  oprzeć 
się prośbie ta k  sobie oddanego m iłośn ika ! 
W  W ielk i P ią te k  m ożna było  zawieźć P io tru s ia  
w  fotelu  n a  kó łkach  do kościoła, gdzie k u  zdu-
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m ien iu  w szystk ich  obecnych o d p raw ił „Drogę 
K rzyżow ą". A w W ielkanoc, gdy ozw ały się 
dzw ony na  A lle lu ja , m a ły  nasz b o h a te r po je­
c h a ł podziękow ać zm artw y ch w sta łem u  Z baw i­
cielow i za tę  w ielką łaskę. O dtąd  przez n as tęp ­
n y ch  k ilk a  tyg o d n i w staw ał i s iadyw ał na  
sw oim  wózku, a  gdy m ia ł bardzo  dobry  dzień, 
za b ie ra li go zna jom i n a  przejażdżkę sam ocho­
dem. Co to  by ła  za uciecha !

A le Boże C iało przyn iosło  w ielkie rozczaro­
w anie. N ie m ożna go było  zaw ieźć do poblisk ie­
go k lasz to ru  n a  procesję. Zniósł to  ze spokojem . 
A by  go pocieszyć i ten  zaw ód m u w ynagrodzić, 
podano m u kosz pełen  róż, k tó re  sw ym i b ied n y ­
m i bo lącym i p a luszkam i poobryw ał. M iały  te 
wonne p ła tk i różane być rzucane podczas p ro ­
cesji Jezusow i E u ch ary sty czn em u  pod stopy 
i zastąp ić  n ie jako  ty m  hołdem  nieobecnego P io ­
tru s ia .

W  n as tęp n ą  niedzielę chłopiec b łag a ł usiln ie , 
ab y  go zawieziono do kościoła i po nabożeństw ie 
zap isano  do B rac tw a  N ajśw . S ak ram en tu . Speł- 
n :ono p rośbę dziecka. B y ła  to o s ta tn ia  jego b y t­
ność w kościele. C horoba w róciła  i zapędziła 
b ied ak a  z pow rotem  do łóżka, z k tórego  ju ż  nie 
m ia ł pow stać. D ziesiąte u ro d z in y  obchodził 
w  łóżku. Bóg zażądał od niego nowej o fiary . 
Podczas owych tygodni, k iedy  to  czuł się zdro­
wszy, P io tru ś  zaczął n a  nowo b rać  lekcje m a­
la rs tw a . A le te raz  w odna p u ch lin a  w y trą c iła  
m u  pędzel z ręk i. P o k aza ł m atce zaczęty  obrazek 
i  rzek ł: „To w szystko, co m ogłem  zrobić, m a­
m usiu . N ie m ogę ju ż  m alow ać . . . “ Now y to by ł 
k rzyż, p rz y ję ty  znowu bez skarg i, bez u tysk i-
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w a ń . . .  „To wszystko11. W tych  prostych sło­
w ach złożył Bogu z poddaniem  i tę o f ia rę . . .

W początkach września p rzy ją ł ponownie 
•ostatnie Sakram entu  święte. Ojca R ektora 
nie było, więc Ojciec m isjonarz go zastąpił. 
W  trakcie  ceremonii P io tru ś  zauważył, że ry ­
tu a ł księdza jest bardzo zniszczony. Zaraz tez 
poprosił m atkę, aby dobremu Ojcu kup iła  prze­
cież nowa książkę, ale pięknie opraw ną w skórę 
i  ze złoceniami. K siążka ta  nadeszła właśnie 
w dzień śm ierci P io tru sia  i została uży ta  po raz 
pierw szy na  jego pogrzebie. _

W środę 13 września chłopiec zaniewidział. 
P rosił, aby m atka odmówiła wieczorne m odlit­
wy, bo on już sam  nie może. M atka chciała speł­
n ić to życzenie dziecka, ale wkrótce boleść zmo 
gła ją  i Ojciec m usiał dokończyć. „Dlaczego 
m am usia płacze I 11, dopytyw ał się troskliw ie 
chory. Gdy m u powiedziano, że m atka nie p ła­
cze, ty lko jest bardzo zmęczona, jakoby uspo­
koił się — ale prosił, aby m am a spała  obok 
w pokoju, nie przy  nim, żeby m ogła odpocząć. 
Tej poczciwej prośby m atka  nie usłuchała. Zo­
s ta ła  przy  nim, jak  zawsze. Może w godzinę 
później zjaw iły się pierwsze objawy końca. 
W  przerw ach między poszczególnymi atakam i 
dziecko okazywało spokój i cierpliwość, g ran i­
czące z heroizmem.

N astępnego dnia przeprosił um ierający  chłop- 
•czvna rodziców za wszystkie przykrości, jakie 
im  w yrządził i za ten  „extra ambaras , jak i 
sp raw iła  jego choroba. _ .

„M amusiu kochana, m am usia nie wie, ] akie 
m am  okropne bóle, ale -  tłum aczył — Zbawi­
c ie l jeszcze gorsze w ycierpiał, a  wszyscy G©



tak  poniew ierali, — a  dla mnie wszyscy są tacy  
dobrzy i tak  mnie pielęgnują!"

N astąp iła  jeszcze jedna długa noc — spokoj­
niejsza niż ubiegła, ale pełna strasznych cier­
pień. Ojciec Rektor przyszedł jeszcze raz, ale 
P io tru ś  nie poznał go. Później przytom ność 
wróciła znowu.

„Tatusiu  — poprosił, niech m i Tatuś co prze­
czyta, żebym nie m yślał wciąż o moich bólach." 
Ojciec sięgnął po książkę o Ind janach , k tó ra  
już n ieraz dobrze tak ie  zadanie spełniła. Ale 
zdawało się po chwili, że chłopiec trac i znów 
przytomność, więc ojciec odłożył książkę. Zaraz 
jednak  odezwał się słab iu tk i głosik: „To ładno 
— niech T atuś czyta dalej."

Niebawem  jednak m artw iejące usteczka dziec­
ka w yszeptały ostatnie słowa: „Teraz i d ę . . .  do 
A f r y k i . . .  i mamus ia ..  id z i e . . .  ze . . .  mną!“ 

Z aw arły  się śliczne niebieskie oczy. P io truś 
zasnął spokojnym, głębokim snem dziecka. 
W godzinę potem  —- nie poruszywszy się ani 
razu, nie wydawszy najlżejszego -westchnienia, 
złożył m ały  P io tru ś  młode swoje życie w ofie­
rze Bogu, którego tak  bardzo, bardzo miłował.

Dla panienek
które czują powołanie zakonne :

„Powołanie
inisjonarki-pomocnicy dla Afryki“

Cena 50 gr. (10 cts.); do nabycia pod adresami 
podanymi na drugiej stronie okładki.
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Z życia .szkolnego w Randfontein
Przez S iostrę Simonę, urszulankę.

N asza m is ja  je s t bardzo  b iedna. Tym czasow o 
kościółek m usi służyć za szkołę. N ie m am y ła ­
wek szkolnych, ty lk o  n isk ie  k lęczniki, n a  k tó ­
ry c h  dzieci k a fe rsk ie  s iad a ją . N ie m am y także 
żadnych  pom ocy naukow ych, an i sprzętów  
• szkolnych. W szystko m usim y  uzm ysław iać n a  
szkolnej, ściennej tab licy , lecz n ieste ty , je s t ona 
tro ch ę  m ała. S io s tra  przechodzi dziennie 18 km  
z K ru g e rsd o rp  do R an d fo n te in . Ju ż  o godz. V28 
opuszcza ona k lasz to r i p rzed  6 n ie w ra c a  do 
domu. Po godzinach  n au k i szkolnej odwiedzą 
M urzynów  w ich  cha tach , rozdaje  k a tech izm y , 
i sp e łn ia  w szystk ie uczynk i m iłosierdzia , ja k ie  
ty lko  okazja  n ad a rzy . J e j  p raca  d aje  je j także 
wiele radości. Szkołę o tw orzy liśm y zeszłego 
ro k u  z 26 dziećm i. T eraz  je s t ich 124 i p raw ie  
codziennie p rzychodzą nowe. Dzieci k afe rsk ie  
są wesołe, żywe i rozfig łow ane. D aleko im  do 
cyw ilizacji, a n au k i o trzy m a ły  jeszcze m n ie j. 
Opowiem w am  coś o nich.

Zeszłego roku , gdy się zbliżało św ięto Zw ia­
stow ania, opow iadała  im  S iostra , ja k  a rch an io ł 
G abriel został posłany  do N ajśw ię tszej M ary i 
P an n y . P rzypadkow o b y ła  także w szkole Sio- 
s -ra  G abriela. N a  n astęp n e j lekcji h is to rii św. 
p v ta  S io s tra : „W iecie już  teraz , k to  b y ł posła­
n y  do N ajśw . M ary i Pa,nny.“ J a k  z jed n y ch  u st 
p a d ła  odpowiedź: „S iostra  G abriela!"

Jednego  razu  m usieli się nauczyć w iersza n a  
pam ięć. S io stra  im  pow iedzia ła: „Róbcie w szy­
stko tak , ja k  ja. U w ażajc ie  dobrze." P rzez  
chw ilę w szystko szło doskonale. Lecz niespo-
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dziewanie m usiała Siostra kichnąć. W środku 
■wiersza kichnęły wszystkie dzieci. Siostra oczy-

S. Sym ona, urszulanka, z czarnym  wychow an­
kiem, m isja  Krugersdorp.

wiście się roześmiała, dzieci uczyniły to samo. 
S iostra  jeszcze więcej m usiała się śmiać, dzieci 
w tórow ały jej jeszcze głośniej. Więc dała znak,
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i e  ju ż  k o n iec  le k c ji, je d y n y  śro d ek , b y  p rz y ­
w ró c ić  spokó j.

Z w ie lk im  tru d e m  z g ro m a d z iła  S io s tra  ta b l i ­
c z k i łu p k o w e  d la  m a ły c h . J e d n o  z dzieci z a b r a ­
ło  ra z  do szko ły  sw ego m a łe g o  b ra c is z k a  IV 
p a t r z a ł  p o żąd liw ie  n a  ry s ik  i ta b lic a  ę, 
o czyw iśc ie  d la  m a łeg o  b e rb e c ia  n ie  zosta ło  n ic . 
W ięc  z su n ą ł się  n a  pod łogę . W y ś le d z ił je d n a  
je d n eg o  ch łopca , k tó r y  m e  b a rd z o  u w aża ł. Sko 
r o  te n  się  o dw rócił, c h w y c ił m a ły  s p ry c ia r z  t a ­
b liczk ę  i r y s ik  i z n ik n ą ł  z a  w y so k ą  sk rz y n ią . 
N ie u w a ż n y  ch ło p iec  p rę d k o  sp o s trz e g ł b r a k  ta -  
b liczk i. A le  n ie  m o ż n a  je j  b y ło  n ig d z ie  znalezc, 
a  m a ły  s łodzie) z n ik n ą ł ja k  p o d  z iem ie W re ­
szcie  p odczas p rz e rw y  o d k ry ła  
d z ia ł cicho  za s k rz y n ią  i  g ry z m o lił n a  tab liczce
n a jró ż n ie js z e  f ig u rk i.

N asze  dzieci ja k  n a  sw ój w iek  są  tro c h ę  opóź­
n io n e , a  to  d la te g o  że w  dom u m ó w ią  ję z y ­
k ie m  zu lu sk im , sw az i lu b  s e c h u a n a , a  w  n asze j 
szkole  n a u k a  o d b y w a  się  w  ję z y k u  a n g ie lsk im . 
D la te g o  ci p o c z ą tk u ją c y  z o s ta li p o w ie rzeń  
■czarnej k a to lic k ie j  n au czy c ie lce , k tó r a  dzieci 
llCzy w  ich  o jczy s ty m  ję z y k u  i pow oli o sw a ja  
j e  z ję z y k ie m  a n g ie lsk im . T ę k la sę  n a z y w a m y  
w s tę p n a  -  w ła śc iw y c h  k la s  m a m y  ty m c z a so ­
w o pięć.

D ziec i k a fe rs k ie  chodzą  b a rd z o  c h ę tn ie  do 
■szkoły. N ie k tó re  m u sz ą  p rz e b y w a ć  -U k in  ta  
w ięc w ięcej n iż  c z te ry  g o d z in y ), m e  o b a w ia ją  
s ię  je d n a k  te j d ro g i o b a rd z o  w czesnej po rze  
i  naczczo. A  g d y b y śc ie  z a jrz e ć  m o g li do ic li żo­
łą d k ó w , z czego one ż y ją , b y lib y śc ie  jeszcze w ię ­
c e j  zd u m ien i. D ziec i nasze  s ą  p rz e w a ż n ie  b ar-



92

dzo biedne i zaledwie wyżyć mogą z tego, co 
o trzym ują z domu. Są tu  takie, k tóre od połud­
n ia  do następnego ran a  zupełnie nic do jedze­
n ia  nie dostają. S iostra pom aga tym  biedakom , 
ja k  może.

N ajm ilszym i lekcjam i dla naszych M urzyn­
ków są śpiew i gim nastyka, bardzo lubią też 
rysunk i i roboty ręczne. Są bardzo m uzykalni 
i m ają  piękne, czyste glosy. Gdy uczymy się 
nowej piosenki, uk ład a ją  sami drugi gms do- 
niej.



N adzw yczajn ie  lu b ią  h is to rią  b ib lijn ą . Toj 
lek c ji n ie chce n ik t opuścić. W  d n iu  ty m  n ik t 
się  n ie  spóźnia. W szyscy są  uw ażni _i m e m ogą 
się dosyć nasłu ch ać  o P a n u  Jezusie  i Jego  M a,- 
ce ukochanej. N iedaw no, gdy pokazyw ano im  
P a n a  Jez u sa  ubiczow anego, jed en  z n a jw ięk ­
szych chłopców  ro zp łak a ł się. M a ją  bardzo  
dobre serca. N ie k łócą się m iędzy sobą i m a ją  
w szystko wspólne. K o ch a ją  się w zajem nie i po­
życzają  sobie ry s ik i i ołówki. W  jak ieś  św ięta  
obd arzy liśm y  ich  owocami. J a k a ż  z tego radosc 
b y ła  ! ' Chociaż b ardzo  lu b ią  owoce, n iek tó re  
z n ich  o fia ro w ały  sw oje p iękne śliw ki innym , 
co m niej ładne o trzym ały .

N a  dzisiaj dosyć, in n y m  razem  opowiem  w am  
w ięcej.

N ieoczekiw ane odkrycie
O. Devalle, m isjonarz della Consolata, Nyeri.

J e d n ą  z zew nętrznych  oznak, jak im i się od­
ró ż n ia ją  ch rześc ijan ie  naszych  m isji od lu d ­
ności pogańsk ie j, są  dew ocjonalia, ja k  m edali­
ki, k rzyże i  różańce.

N ic też dziw nego, że się w idzi n ieraz  doro­
s ły ch  M urzynów , w raca jący ch  z pola z w iązką 
drew ek n a  p lecach  i z krzyżem , zaw ieszonym  
n a  p ie r s ia c h ; lub też n iew ias ty  m urzyńsk ie, 
p rzesuw ające  się w śród  n a tło k u  ja im a ik u  z ro 
żańcem , n ib y  jak im  n aszy jn ik iem  drogocennym , 
to  znow u m łodzieńców i dzieci z błyszczącym i 
m ed a lik am i n a  szyi a  n ie raz  i n a  ręku , n a  wzor
b ran so le tk i. , .

A le p rze jdźm y  te raz  do m ego w łaściw ego o-
po iv iad an ia  :
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Od pew nego czasu n ik t z w ioski n ie ośm ielał 

się iść po wodę do rzeki, a  to z pow odu kroko­
dy la, k tó ry  się w n ie j zagnieździł.

P ew ien  M urzyn, przechodzący  przez rzekę, zo­
s ta ł pochw ycony przez k ro k o d y la  za nogę; na  
szczęście m ia ł p rzy  sobie lancę, za pom ocą k tó ­
re j oswobodził nogę z paszczęki po tw ora ; m u sia ­
no m u ją  jed n ak  w szp ita lu  am putow ać. K obie­
t a  pew na, k tó ra  n a b ie ra ła  wodę, zo sta ła  w cią­
g n ię ta  przez k rokody la  do rzeki i dopiero  n a d ­
biegli M urzyn i zdołali z tru d em  oswobodzić 
nieszczęśliw ą. In n y m  znów razem  dziecko prze­
p ad ło  w wodzie bez śladu.

N ależało  pow ziąć i to  ja k  n a jp ręd ze j środki 
zapobiegaw cze, z k tó ry ch  n ajpew nie jszym  je s t 
k u la  ołow iana, jeśli się um ie z n ią  dobrze ob­
chodzić. M isjonarz p o d ją ł się tego zadania.

N ie by ło  to  jed n ak  ła tw y m : w odny ra b u ś  bo­
wiem , ja k  g d y b y  przeczuw ał nasze zam ia ry , 
n ie ukazyw ał się za dn ia, u n ik a ł w prost św iatła: 
dziennego. A w ięc Ojciec zarządził s traż  nocną. 
R az  przecież trzeb a  z ty m  skończyć. W y trw a ­
łość m is jo n a rza  zosta ła  w reszcie uw ieńczona 
dobrym  w ynikiem .

A żeby p rzy c iąg n ąć  bliżej m ordercę, po trzeb­
n a  b y ła  ja k a ś  p rzy n ę ta . Za tę  p rzy n ę tę  posłu­
ży ł pies. U w iązany  w ty m  celu do d rzew a n ad  
sam ym  brzegiem  rzeki, począł rzucać się w ście­
kle, p ra g n ąc  się u rw ać. O jciec z H enrykiem ,, 
sw ym  służącym  i n ieodłącznym  tow arzyszem  
w y p raw  m yśliw skich , z fu z ją  gotow ą i oczami 
u tk w io n y m i w  psa, s ta l u k ry ty  za  g rubym  
pniem  pobliskiego drzew a.

N ie czekał długo. N ag le dw a fosforyczne 
św ia tła  u k aza ły  się n ad  pow ierzchnią wody i po-
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cichu  k iero w ały  się k u  m iejscu , gdzie s ta ł pies, 
szczekający  rozpaczliw ie.

Ś w ia tła  zbliżały  się coraz bardzie j do b rzegu . 
W reszcie olbrzym ie cielsko k ro k o d y la  w yłon iło  
się z wody, rzu ca jąc  się na psa. W  te j sam ej 
chw ili p ad ł s trza ł . . .  Ś w ia te łk a  oczu k ro k o d y  a  
zgasły  n a ty ch m ias t. B estia  leża ła  ro z c iąg n ię ta  
n a  wybrzeżu jak b y  jak i czarny  cień n a  b ia ły m  
p ia s k u . . .

H en ry k , z okrzykiem  tr iu m fu  rzucił  ̂  s ię  n a  
zdobycz, b y  j ą  sw ym  nożem  m yśliw skim  roz­
p ła tać . P rz y  św ietle m ojej lam pk i polowej^ po 
czął z gorliw ością poszukiw acza z ło ta  w y jm o ­
wać z n iej w nętrzności. N ag le  p rze rw a ł pracę , 
zb liży ł ręk ę  do słabego św ia tła  lam pki, b y  s ię  
czem uś lep iej p rzy jrzeć  i okrzyk, pe łen  bolu, 
w y rw ał się z jego p iersi, ro z leg ając  się potęż­
ny m  echem  w śród  ciszy nocnej: „M aito . m aito . 
(m am o! ma.mo!)“.

Cóż się s ta ło  ! . . .  Chłopiec ściskał konw ulsy j- 
n ie  w rę k u  p ro s tą  m iedzianą branso le tkę , ja k ą  
noszą kob iety  m urzyńsk ie, i m edalik . N ie było  
w ątpliw ości, m isjonarz, p rzy jrzaw szy  się m e­
dalikow i dokładnie, poznał, że choć b y ł b a rd zo  
zniszczony i zn iekształcony , b y ł to  jed n ak  
p raw dziw y  m edalik  z w izerunkiem  M atk i B o­
żej Pocieszenia.

W  p rzedm io tach  ty c h  rozpoznał H e n ry k  m e­
d alik  i b ranso le tkę , k tó re  n o siła  jego  m atk a . 
D w a la ta  już  m inęły , odkąd  j ą  s trac ił, n ik t  m e 
w iedzia ł w  ja k i sposób. Ot poszła do rzek i po  
wodę i n ie  pow róciła  w ięcej. M ówiono o h ien ie, 
o la m p a rc ie . . .  T eraz  czerw one św iatło  lam p k i 
od k ry ło  okropną ta je m n ic ę . . .



96
I  w śró d  te j n ocy  u ro c z y s te j, p rz y  o d b la sk u  

n iez liczo n y ch  g w iazd , n ib y  p rz y  la m p k a c h  g lo ­
b o w y ch , w p o śró d  sz m e ru  fa l  rzeczn y ch , rz e k ł­
b y ś  m u z y k i pog rzeb o w ej, w zru szo n y  m is jo ­
n a rz , ze sk a m ie n ia ły m  z bó lu  ch łopcem , u k lę k li 
u  k rw a w e g o  g ro b u , o d m a w ia ją c  za duszę z m a r­
łe j „De P r o f  u n d i s . . . “ (Z g łę b o k o śc i. . . )

Zagadka
1) Co je s t w zim ie  yorace, a w  lecie zim ne?
2) Choć n iew idzia lne , obecne wszędzie,

K o m u  (jo zbraknie , ten  życ ia  zbędzie.
3) M nie  n ik t  n ie  w idzi, za to ka żd y  s ły szy ,

a w ierna  m oja  to w a rzyszkę  ka żd y  w idzi, 
a m k t  je j  n ie s ły szy . . .

Zagadka
4) W  m iejsce k ropek  w staw ić lite ry . W y razy  

u tw orzone dadzą po lsk ie  przysłow ie.

RO Z W IĄ Z A N IA  z N r. 5:
K row a, co dużo ryc zy , m ało m leka  daje.

e

sie św ięto W ielkiego C udotw órcy z Padw y.

Redaktor odpowiedzialny M aria Kopińska, Kraków.  ̂
Nakładem i drukiem Sodalicji św. P iotra Klawera w Krośnie,



O fiary nadesłane (w zł.)

KS k  > h pSo ™  Ẑ6St" ,5y»Ł V3:
S S t l T u o L T S  Szkoły P o w ś z io ta o jm v 7 0  
£ f ł £ » i B o g .c z  5 .-; 30 k r . «  m urzynków  ,  po-

d t i T t o w t , o t n u 'S r «  p a lk T z 1.  t a n io lo m .  
k a lS y  k z i S f  S?az z l  1.05 jak o  o f ia ra  sk ładkow a 
n a  m isje. .......................................................

List do M urzynka.
K ochany nasz Murzynku!msssasssB

%Z7ku ZoMyńż
nej składając do skarbonki grosze, które w p łyn ę  
l v  ze składek miesięcznych, różnych przeds tam ęn ,  

za t o s z u r U  m isyjne  i te
ści. Przez cały  przeciąg czasu z łozy ły  dzv™l’ k ° t  
m ogły, bardzo chętnie w  ofierze białe ^ enf ’ 
koszulki i inne drobne rzeczy, ponadto k ilka  ty  
sięcy znaczkom, dużo staniolu i  obrazkow i zam a­
w ia ły  msze święte do św. Tereski, P f j o n k i  misji.
Oprócz w y sy łe k  p ieniędzy przez  ręce Ks. Frobo  
szcza i ofiarowanych rzeczy na po trzeby  misji,  
w y s ła ły  dzieci w  roku 1931 zł. 30.- na chrzest cMop- 
ca M urzynka w  A fryce , k tó ry  o trzym ał inuę  „Ber­
nard". W  roku 1934 w y s ła ły  zł. 40.- na w yku p  
dziewczynki M urzynki w  A fryce , k tóra  na chrzcie 
św. o trzym ała  imię „Mieczysława - Jad w ig a  . 
W  roku 1933 w y s ła ły  zł. 15.- na misje. Abonują  
pisem ka  misyjne. Rozdają broszurki m isy jn e  za 
dobrowołne grosze. W y h a f to w a ły  własnoręcznie  
sukienki i chusteczki d la  M urzyniątek. W y s ła ły  
zeszłego łata 30 koralikowych naszyjn ików, które 
same zrobiły, do zakładu m iysjnego, w  k tórym  
j e s t  nasza Mieczysława.

Dzieci brackie bardzo chętnie p r zy b y w a ją  na ze-



brania, tęsknią za nim i, rozum ieją cel swojej pra­
cy, interesują się życiem  M urzynów, w ygłaszam  
czy tanki m isyjne. Z pom iędzy różnych pisem ek  
m isyjnych  jest dzieciom najm ilsze pisem ko M u­
rzynek. W  roku 1936 w ybrały dzieci spośród siebie 
sekretarkę, k tóra  pisze i czy ta  sprawozdania na­
szych zebrań. To<, cośm y dotychczas zdziałali dla 
m isji zawdzięczamy na pierw szym  m iejscu Czcig. 
K siędzu Proboszczowi i zacnym  Dobroczyńcom, 
bo ile razy zw róciliśm y się do nich o pomoc, za­
wsze ja  otrzym aliśm y.

Serdecznie dziękujem y w szystk im  ofiarodawcom, 
i prosim y o dalsza pomoc w  pracy naszej nad 
pogańskim i dziećmi.

Helena Urbaniakówna.
O. n/Gopłem.

Kilka 
ważnych  

p y t a ń  
na czas

wakacji.
1) Jak  dotąd spędziłem w akacje1?
2) Ja k ą  korzyść z nich. odniosłem?
3) Czym nie zapom niał o M isjach?
4) Czym co dla nich uczynił (urządził jakie przed­

stawienie na rzecz m isji, lub coś w rodzaju 
koncertu, zbierał pilnie znaczki pocztowe, by 
je przesłać następnie Sodalicji K law erian- 
skiej) ?

5) Czy czytam  pilnie „M urzynka ?
6) Czym zyskał mu choć jednego nowego p re­

num era to ra wśród mych towarzyszy w aka­
cyjnych?
NAGRODY za zyskanie nowych prenum era­

torów wym ienim y w następnym  numerze.


